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M >I N f  i .  A  T  U  R  A.
( Dokończenie.)

T l- * * i e d y  stanęli na m i e y s c u ;  »Móy synu« 
p o w i e d z i a ł  starzec, »zdaie m i  się,  że  nie 
myślisz p e w n i e  o zrobienia  wies'niaczki  
Hrabiną Klaudyyską.*

y  oycze* od p ow ie  m ło d z ie n ie c  
łagodnie, lecz tonem p e w n y m  r » n i e b y ­
ło to m i ć m  z a m i a r e m ,  w i e s z  s a m i  bo 
mię  znasz; lecz teraz k o c h a m ,  z c a ł y m  
zap ałem n a y g w a ł t o w n i e y s z ć y  i naytrwal- 
szćy m i ł o ś c i .  W i d z i a ł e ś  portret t ć y  
d z i e w t z y n v ,  chceszż-e ob acz yć ią samą? 
M ó y  oycze I onaby i tronu b y ła  ozdobą!  
Ma^tei ay ci z a ś w i a d c z y ,  iż z a ch o w a ła  
tylko ze s w e g o  urodzenia skromność,  nie­
w inno ść  i szczeroś ; a ieśli o y c z e  ła s k a ­
w y  . nie raczysz u w a ż a ć  na g ł ó w n ą  za­
w a d ę ,  ni e rów no śc i  urodze ni a ....«

»S p odzi ewam  s i ę ,  że  nie z e ch ce s z  
w m a w i a ć  w e  mn ie tóy okoliczności  , iak-  
b y  iakiś powó.d s łu s z n y . . . *

» N i e , lecz  p r z y n a y m n i ó y , iako po­
w ó d  do okazania w z g l ę d ó w  r odz ic ie l­
s k i c h ,  ku  usz cz ęśl iw ie ni u syna,,  a k tó -  
re by  się m u  żadnóm nie w y d a w a ł o  niesz­
cz ęś c iem . «

>Daymy iuż  temu pokóy .  Objer*  *0- 
bie rękę P a n n y  M arte nay ,  albo i a k i ć y  
i n n ć y , tobie r ó w n ó y  d z i e w i c y .«

*-Ah I o y c z e , o c ie r a m  rękę  Marylki ,  
albo p o z w ó l  na za w sz e  w szel k ićy  i n n ć y  
zrzec się.«

^Jesteś teraz na nieszczęście panem 
siebie« rzekł  oyci ec  marszcząc czoło-;

^Niech ci to iednak , m o y  oycze nie 
przeszkadza, w  czynieniu tego, co serce 
doradza.* T o  m ó w i ą c , zdarł  akt zarę-

' -t

czai ący  iego niepodległość.  O y c i e c  się 
b a r d z i ć y  za sm uci ł .  »Teraz« r z e k ł  »wi-  
dzę ,  ześ p o s t a n o w i ł  p o ś w i ę c i ć  dogodze­
niu m o ment a luóy  i haniebnćy namię tno­
ś c i , t w ó y  maiątek,  imię,  h o n o r  w ł a s n y  
i oy c o w s k i*  Przedtćra oyciec  m i e l  pm-  
w o  , n a w r ó c i ć  syną d o  rozsądku ,. z a m ­
k n ą w s z y  go na czas pe w n y ,  lecz ia widm-, 
że  tego uczynić  nie  mogę; ,  łećli w ięc  
chcesz  i s to tn ie . . . *

» 0 ! m ó y  oycze,  ni e ią dz ę ,  abyś ch ci a ł  
nadużyć s w ć y  w ł a d z y  w  t y m  wzg lędz ie*  
p o w i e d z i a ł  syn nay czuley.  »Mylisz się, 
u ż y ł b y m  ie y  w  c a ł ć y  obszerno ści ; lecz  
iestem p e w n y ,  że m ó y  syn, w  p rze ciągu  
sześciu m i e s i ę c y ,  inaczćy i  rostropniey 
będzie m y ś l a ł , iak teraz.*

»Moy cycze, .  iakieżto m i e y sc e  w e  
Francy; , w  E u r b p i e ,  przeznaczasz dla 
mn ie na sześciomiesięczne w i ę z i e n ie ? *  

» W o y s k o ,  idące p rz e c iw k o  niepuzy-  
ia< r o ło m  naszćy nieszczęśl iwćy- o y c z y -  
zny.«

»L ecz Marylka bęazie  swobodną,  od! 
w sz elk iego wolną p r z y m u s u ? *

»A c> ż ona za w i n i ła  ? T y  sam, n a w e t  
m ó y  s y n u ,  iesteś u m n ie  ni ew innym,  
Ea-Jź. spo koy ny  g o  do te g o ;  charakter  
m ó y ,  może- ci bydź r ęko ym ią  obietni- 
cy.*

» W  ięc d o o r z e , ł po upfyn ieni u sze­
ściu miesięcy?*  Z o s t a w  m i  p^zynay-  
m n ić y  sześć miesięcy nadziei m o y  synu i 
Nie zmień  ę m o ie g o  sposobu myślenia,  
lecz  raszay natychmiast.*

»A Marylka ?* r z e k ł  syp zaf amui ąc 
ręce na cz o ło .  —  »>Czyliż myślisz,  że w i e ­
dząc o tvyćy m i ło ś c i  k u n i ć y ,  nie roz­
czuli  się, d o w i e d z i a w s z y  s ię,  że m  moia^ 
p o w a g ą  zm usi ł  c ię  do odiazdu?*
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» D o b r z e ! udieżdżam naty ch mia st"  
rze cz e  m ł o d z i e n i e c , uspokoiony i m y ś lą ­
c y  i u ż , ż e  to nie ź l e ,  w y s t a w i e  na pró­
bę kochanki  s w ć y  serce. Siadł  nakonja: 
stary  s ługa , bardzo p r z y w i ą z a n y ,  w y ie -  
e l i a l  z nim także. P o  dw u g o d z i n n ć y  dro­
d z e ,  post rzegł  w  ustroniu, starą kapl icz­
kę , i p o s ły s z a ł  g ł o s  M a r y l k i ;  t u to  w ł a ­
śnie śpieszyła z pielgrzymką.

Z e s k o c z y ł  natychmiast  z k o n i a ,  po­
ł ą c z y ł  się z p e r e g r y n a n t k ą , która m u  
w ó w c z a s  w y d a ł a  się t a k  piękną, tak n ie­
w i n n ą ,  tak do siebie p o d o b n ą ,  tak prze­
jętą miłością  i  wi ernością  , iż odegnaf  
od s iebie,  iak z łą  m y ś l ,  przypuszczenie  
na c h w i l ę  w  nićy niestałości.

» 0 !  droga Marylkoi"  krzyknął ,  dosta- 
i ą c  z zanadrza m in i i a t u i ę ,  gdy t ym c za ­
sem ona padła na kolana »portret ten nas 
p o łą c z y ł .  S ł u c h a y ,  teraz iestem Hrabią 
lUaudyyskim.« Marylka zbladła , odsko­
c z y ł a  st rwożona i idy oczy  ł z a m i  się za­
la ły .  »A cóż !« rzekła  *>teraz , kiedy iuż  
n i e  iestem córką Ma rte na ya,  porzucasz  
m i ę .  O k r u t n y !  u m r ę ,  lecz nie potrafię 
c ię  nienawidzieć. "  Hrabia ią uściskał 
i  o p ow ie d z ia ł  s w ą  r o z m o w ę  z oycem. 
jr.I tyż  m i  w i e r n o ś ć  d o ch o w a s z? "  z ży-  
w ć m  zapytała  spoyrzeniem »Aż do śmier­
ci !" z a w o ł a  Hrabia. R o z łą cz y l i  się z bo­
leścią , lecz  spokoynie  i w  zaufaniu. Ma­
rylka d o pe łn i ł a  s w y c h  ś l u b ó w ,  mo dli ła  
się za ż y c i e  swe go koch ank a,  po tć m 
z  p ła c z e m  udała się do domu. Hrabia 
ie ch ał  aż do gran ic y;  a teraz o l o i u ż  za ­
c i ą g n ą ł  się do w o ysk a .

Nieborak I w a l c z y ł  w e  W ł o s z e c h  iak 
bohatćr . Sześć m iesi ęc y  p r a w i e  iuż m i ­
nęło , k ie d y  ugodzony kulą Rroaty,  leg ł  
na placu.  Austryiacy odnieśli z w y c i ę ­
s t w o :  zabrano ciężko r a n io n y ch ,  a m i ę ­
dzy  t y m i  i Hrabiego. Z o s t a ł  w y l e c z o n y  
i  odesłany do W ę g i e r  w  ni ew ol ą.  T a m  
przez d w a  lata s i edzia ł  w  fortecy.  Na- 
koniec , przy w y m i a n i e  je ń ców  p o w r ó ­
c i ł  do F r a n c y i .  P r z y l e c i a ł  do Yi lloison; 
oy cie c- i ego  w y e m i g r o w a ł ;  m a ią tk i  z o ­
stały  zabrane; a s a m  za nieżyiącego ogło­
szony.  Martenay został  zam ord ow any ,  
có rka tylko uciekła.  Nikt go z a p e w n ić

nie m ó g ł ,  cz y  oy c ie c  uszedł  śmierci.  P o ­
b i e g ł  do chatki M a r y l k i ,  kto inny iuż  
w  nićy  mieszka ł;  nic zaś nie w ie d z ia n o ,  
zgoła nic ,  o Marylce.  T o  t y lk o ,  co po 
w i e l u  śledzeniach d o w ie d z ić ć  się m ó g ł ,  
b y ł o ,  iż gdzieś ży ła  w  ukryc iu.  S tary  
Hrabia niezmiernie  starał się w y d a ć  ią 
za mąż.  Nayładnieysze chłopaki  z o k o ­
licy, próżno się o nią dobijali .  P o w i e ­
dziano i d y ,  że m ł o d y  Hrabia oż e n i ł  się 
w e  W ł o s z e c h ;  czyniono n a w e t  p rz yg o­
towania na iego przyiazd z żoną. M a ryl ­
ka iednak za w sz e  od pow iadała  z£ łzami:  
»iego tylko ieanego stale kochać będę." 
Nakoniec,  stary sługa w r ó c iw s z y  z W ł o c h ,  
p rzyn ió sł  w i e ś ć  o iego śmierci.  Marylka  
w y p y t a w s z y  «ię s łu g i ,  uspokoi ła  się na 
p o z ó r ;  lecz w d z i a ł a  ż a ł o b ę ,  lakby z o ­
stała w d o w ą ,  i z ż a d n y m  nie m ó w i ł a  
m ężcz yzn ą .  Naysmu tniey sze  tylko ś p ie ­
w a ł a  d u m y ;  a sk a ły  otaczaiące kapl icę,  
w  któ rey  po raz ostatni widziała  się ż k o­
c h a n k i e m ,  b y ł y  i ć y  iedyną przechadzką.

Nakoniec , zn ik ła .  Jedni m ó w i l i ,  że 
utonęła w D u r a n c y i  ; d r u d z y ,  że się udała 
do W ł o c h ,  dla od w ie d z e n ia  mieysca,  
gdzie idy zg in ą ł  kochanek,

O y c i e c ,  po stracie c ó r k i ,  opuści ł  tę 
stronę, nie wiedziano , gdzie  się podział,
0  w o ź  wszystko , co się m ó g ł  Hrabia do­
w iedzi eć.  AU! Marylka kochała  g c  aż 
do ś m i e r c i !

Część maiątku w r ó c o n o  m u  zn o w u ;  
lecz ztąd żadnć y nie m i a ł  poci echy  : 
w sz ys tk o  m u  się śtafo oboiętnćm. P o ­
grążony w  boleści  , nosił s w e  troski po 
mie ys cach ,  niegdyś będących ś w ia dka m i 
szczęścia. W i o s n a  p r z y w o ł a ł a  go do ar­
m i i  ; szukał ś m i e r c i , lecz ta stroniła 
przed n i m ,  a z w y c i ę z t w o  ścigało go 
w sz ędy .  Zo sta ł  Ad jutantem Jenerała  ***
1 w k r ó t c e  w y s z e d ł  na stopień Jenerała. 
K oc h a ł  z a w s z e  M a r y l k ę ;  a maiąc ią za 
u m a r ł ą ,  ż a ł o w a ł  ta k ,  iak  Ona go ża ło ­
w a ł a .

T y m c z a s e m  p o k ó y  nastąpi ł ,  a m ł o ­
dy Jenerał został  w y s ł a n y  do Landgrafa  
Hesskiego. W  p o w r o c i e ,  za trzym ał  się 
w  m a ł e m  miasteczku dla zm ia n y  konL 
Zn alazł  t a m  listy od d o w ó d z c y ,  w y m a -



gaiące o d p o w ie d z ! .  Gospodarz, z natury M ł o d a  Francuzka przyb ył a,  Jenerał krzy-  
w i e ł k i  g a d u ła ,  a w i e d z ą c ,  że b y ł  P r o -  kną ł  i Marylka także, Byłato. o n a ,  b y -  
wąntpzyk , p r a w i ł  m u ,  że iakis szano- łato czuła  , stała , cn ot l iw a Marylka* 
w n y  starzec z iego stron, ż y ł  w  tem  mia-  W i e r n ą  k o c h a n k a ,  o p ł a k a ł a  stratę 
steczku że b y ł  nieszczęśl iwy i strapiony; iego , p r z y w d z ia ł a  ż a ł o b ę ,  iak w d o w a  
i że , gdyby nie troskl iwe starania córki ,  po n i m ;  po sto razy  ka za ła  sobie opi- 
która pracą rąk w ł a s n y c h  opatruie iego sać staremu słudze mie ys ee  gdzie  po-  
potrzeby , od d a w n a b y  zg in ą ł .  leg ł .  T a m  przyszło  się udać; chce ziać

»Z Prowaueyil®* z a w o ł a ł  Jenerał  ł z a m i  s w e r a i  z i e m i ę ,  którą krew. i e g o  
tknięty po l i tow a nie m  i d o b yw a ią e  kie-  oblała.  K aże  sobie zrobić męzką odzież- 
sę. »Kilka k r o k ó w  ztąd do niego® rze- Z d a r ó w  ot rzy m a ny ch  ad P P .  Lusis iMar- 
cze gospodarz. Jenerał każe się zapro- tenay, opatruie się w p i e n i ą d z e ; opuszcza 
w a d z i ć ;  a t w i ć r a  d r z w i  i z b y ,  w k t ó r e y  dum cy co w s k i .  L ę k l i w a  dziew iea, pusz- 
mieszkał starzec i poznaie k o g o ?  w i e l k i  cza się sama;  p r z e b y w a  p o ł u d n i o w ą  
B o ż e l  s w e g o  oyca!  F r a n c v i ą :  nie trw oż ą  ią nasterczone Ni*

Hrabia r z u c i ł  się do nóg  nieszezę-  ceyskie  góry;,  z  o d w a g ą  drapie się po 
s l iwego 03'ca, k tó ry  w  iego ręku  utrac i ł  nich. \ V  tey niebezpiecznćy droaze,  s ł y -  
przytomność. Przyszedłszy do s iebie: ,'ey raz w y m ó w i o n e  i m i ę  s w e g o  koehan- 
»Czy to p e w n a !  ty  ł m ó y  drogi  synu?® k a ; drzy , biednieie , ornało nie w y d a i e  
z a w o ł a ł ,  a ich serca n aysi ta ie ysz ych  dó^ k r z y k u .  Jestto starzec w i e d z i o n y  przez 
ś w i a d c z y ł y  uc zu ć  boleści i radości. »Mu- s ługę.  Pozna ie  d o m o w n i k a ,  iestto s łu-  
sisz e mna. iecbad m ó y  oycze; ,  w r a c a m  -żący młodego Hrabiego ; s-tarzec iest i e y  
do F ran cy i  , spiesz sit ze  m n ą;  rnóy Na- kochanka o y c e m ,  Zbl iża się trw ożl iw ie -  
ezelnik m i ę  kocha, nie trudno m u  zatem nie poznaie  idy d o m o w n i k ;  ofiarnie sw© 
będzie  w y m a z a ć  cię z. listy emigrantów; u s łu g i  staremu JTrabiemu i obciąża się 
lecz potrzeba w y b i e r a ć  się natychmiast:  i e g j  t ł ó m o c z k i e m .  T y m  sposobem staią 
nie mo gę  z w l e k a ć  m e g o  w y ia z d u  n a w e t  w  G e n u i ;  me m o g ą  sio iuż obeyść bez 
kilką minutami.® Maryl ki  d w a  starcy. Hraoia o d k r y w a

»Drogi synu 1® rze k ł  starzec, >miehę- s w e  n a z w i s k o  temu m ł o d z ie ń c o w i ,  a Ma­
dę m ó g ł  dziś w y i e c h a ć ;  to niepodobna, r yl ka  w i e c z n e  poprzysiega p r z y w i ą z a n i e .  
N i e w i ć s z ,  żę m ł o d a  Francuzka iest moią T u  ona opuszcza  d w ó c h  t o w a r z y -
opiekunką ; onato *n.ę ż y w  i . ona m i  s ł ó w ,  maiąc  się udać do Boszetty  ( Bo~ 
znośnćm to ż j c !e cz yn i ; ,  nie masz ie y  ehette),. gdzie idy kochanek został  zabity,  
teraz i  pó źn o dopiero w i e c z o r e m  p o-  K ied y  drżącym g iosem w y m a w i a  na*vci- 
wróci.® sko no ie ysca , Hrabia  ż y w e g o  doświad-

»Na pisz u o n i ć y , m e y  oycze ; zosta- cza wzruszenia. ,  »Tanqu0® z a w o ł a ł  » m ó y  
w r ę  ia tu dtr. niey  w e x e l ; który ią 0<ł syn pol '-gł-« -Marylka puszcza sie w d r o -  
potrzeb zasłoni.® _ .gę; trąba.ną, naieysce t y le  razy opisane

» A h l  to by d z  n ie  może,,  s y ń u ; ona iey  przez s ługę.  T u ,  umierająca n i e m a l ,  
m i a ła  n a d e m n ą  taką pieczą’, i a k b y b y ł a  ą  te s § skąłys op ar ła  ; tam,  upadła;: tam 
m oią  c ó r k ą ; nie m o g ę  przeto i ć y  tak  z n o w u  rzucik- się bez łe z  na z i e m i ę ,  
opuścić , nie widząc.® : g r y z ą c  sobie ręce* P r zy c is ka  s w e  g ore-

Jenerał  naprożno' w y s t a w i a ł ,  rak i e -  iąee serce do t ć y  z i e m i ,  w  którą w s t ę ­
go w y i a z d  b y ł  konieczny i niezw ło cz ny ,  k ła  k r e w  i ć y  kochanka ;  trzy aur* został© 
oy ciec  t r w a ł  niewz rusz on y  w  s w e m p o -  w t ć m  mieysc u , targana boleścią.  N a -  
s ła n o w i e n i u ,  czekania tó y  opiekunki,  koniec,  o d r y w a  się i w r a c a  d<* Hrabiego* 

Gospodarz  w s t a w i a ł s i ę  n a w e t ,  a w y- Znayduie  starego s łu gę  pr/y zgoni? ;
fctientwszy drogę n i e r ó w n i e  bliższą do zastępu ie go ,przv nam* r1'- 
Strasbu rga ,  dokąd Jenerał i e c ł f i f  --- -
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kieskę i  postradała k le y n o t y ;  o d k r y w a  
w i ę c  p fe ć  s w o i ę  i środki ,  iakie ma do 
u t r zy m a n ia  go przez  Szycie ,  haf towa nie  
i inne tego rodzą i u roboty. P rze bie ra  się 
na p o w r ó t  w  stróy k o b i e c y  i  przez  trzy 
lata ż y w i  w f a s n y m  zaroLkiem Hrabiego, 
k tó ry  ią za s w ą  udaie córkę. Dz ie l i  
spoinie iego utrap ienia ;  z a c h o w u i e  dlań 
serce c ó i k i  , szacunek i pos łuszeńst wo 
s ł u g i , o d w a g ę  w ie rn e go  przyjaciela,  
a s łodką i pocieszaiącą n ie w in n o ś ć  d z ie ­
cięcia.

»Marylko!  Marylkol« w o ł a ł  Jenerał ,  
rzucaiąc się ićy na szyię. »Czy widzisz  
M a r y l k o , ah! iak iesiem s z c z ę ś l i w y !«

»Albożto Marylka?« rze cze starzec, 
»albożto ona t w o i ą  k o c h a n k ą ? 1 ty ią k o ­
chasz le s z cze ,  m o y  s y n u ?  A  t y , lube 
d z i ć w c z e ,  nie przestałaś go k o c h a ć ?  B o ­
ż e !  Boże !  podaycież  sobie co  p ręd zćy 
r ę c e ,  niech w a m  p o b ł o g o s ł a w i ę ,  n i m  
m i  radość o c z y  z a m k n i e !« T u  upadł  bez 
z m y s ł ó w  na ręce dzieci.

W k r ó t c e  w s z y s c y  troie ra ze m  opo­
wi adal i  , z a p y t y w a l i , cieszyli  s i ę ,  p ł a ­
k a l i ; o wsziystkiem zapomniano. G o s p o ­
darz musia^ po dziesięć r a z y  w o ł a ć ,  że  
iuż  kunie zaprzężone.  W^yiechali  szczę­
ś l i w i .  W z i ę t o ś ć  Jenerała  s p r a w i ł a  tov 
iż stary Hrabia  p o w r ó c i ł  do oy cz yzn y .  
"Wsz ysc y  troie przybyl i  do P r o w a n c y i ,  
a Hrabim K la u d y y s k a  iest ozdobą i zasz­
cz yte m  p r o w i n c j i ;  «est skarbem o b u d w u  
H r a b i ó w ,  w z o r e m  malż eńs kić y  w i e rn o ­
ści i macierzyńskiego p rz yw ią za n ia .

J e n e r a ł  zaw sz e  aosi  portret Marylki  
na s w ć m  stałóm i p e f n ó m  miłości  sercu, 
a kiedy stary Hrabia  go postrzeże,  na­
tych miast  w sk azu iąc  nań (m ów i:  » W y -  
z n a y  m ó y  s y n u ,  że o m y ł k a  z tą mini-* 
iaturą , iest szczęśliwą omyską.«

R E D U T Y .

P j  e ś ń '4- i o s t a t n i a.

f ‘  wyczaynym się sposobem tuczyła^ roimotra,
D v óp n 1 sta Malwiny kładł i  rzyiemne iło w a ,
D i w e i p  . k t ó r y  od
ŁJmieią one wdz: - ■

Mowiono o reducie , o miasta zabawie.
Czcilaw siedrąc na krześle w modnisia postawie, 
Słuchał i op ow iadał,  i rozprawiał wiele:
Żi reduta we C*w arlek większa , iak w Niedzielę, 
Nits/.crędząc także małey o teatrze wzmianki. 
D o w o d zi ł , źc od Cyda lepsze V. iśliczanki.
P o j o b a łc  się Damom iego obcowanie,
A  osobliwie trafno -  teatrze zdanie.
Malwina , którą miłość zraniła przypadkiem,
Na swoiego H chanka patrzyła ulu auhicm.
Nie próżnowały także i Czcsfawa oczy.
Szczęśliw i,  którycb węzei kochania icdnoczy,
T a c y ,  gdy raz initośney ulegną potrzebie,
Rozumicią s ię ,  cliociaz nie mówią do siebie.
O podobnych kochankach moż i twierdzić śmiało,
Że iedną maią duszę , choć dwoiabic ciało.

Czesław , którego miłość dręczy niepikoicm, 
ie śn.ić mówić M i winie o koebanid sv~oien>,

A  be.ażnią przejęty lęka s:ę i waha,
U szczerze hcehaiącey wielką iest rzecz błaha.
O n ,  co niegdyś fraszuami bawiąc się iedynie,
0  bu yślonych uczuciach plótł każdćy dziewczynie, 
Dzisrsy mówić nic może kochając prawd iwie,
1 tylze na Maiwinę z bokn pa rty  tkliwie.
A m o r ,  który spoczywał w kadzideł obłoku,
Spuszcza się i osiada na Malwiny oku,
T o  się na koralowych i iy usteczkach waży,
L ub całuie rumień ec kwitnący na twarzy,
Raniąc scrcc Malwiny kończatemi groty,
Czesławow i w wahaniu dodaic ochoty.
Spuszcza oczy pociskiem przeszyta dziewica,
\  żyw y wstyd tarbuie nadobne iey lica,
W  tem ośmielony Czesław  te wyrzeknął słowa: 
„N iceb  nic uraża Fanie mowy mey osnowa;
.„C o mi cięży na sercu . raz wyiawić muszę,
„K o cham  Pannę Maiwinę. a h ! koebain nad duszę, 
„ t ć y  piękność martwe nawet w zruszyłaby gła*y.“  
Skończył i do Stryicnki obraca wyrazy,
A  całuiąc ią w r y b ę ,  swe czucie tłumaczy:
„ W a ć p a n i  Dobrodzicykz p zebaczyć mi raczy,
„ Ź c  ośmielam się wielbić ie ,  nadobną krewnę,
„S a m  rozpaczy moićy nie zechcesz tapewne,
„ I  oddasz, mi ićy rękę , icżcli przystanie 
„ Droga Kl.ilwinz. także ni mom błaganie.
T o  rze k łszy ,  na kolana pada w okamgnieniu,
Czeka swego wyrobu w rządkiem uniesieniu.
Oko irgo na ustach Malwiny spoczywa,
V" którego głębi miłość wyraża się ckuwa.
Urocza skromność w k a .d ć y  winna być niewieście, 
W ahaiąt się Malwin* , przystała nareszcie.
Ognisty całus stwierdza iednozgodne cbec>,
Caiłus , który im nigdy nie wyydzie z pamięci.
Równi w postępowaniu , a w milcKiiiu stali, 
Fewnieby go za s k a r b v  świata nie mieniali!

Odtąd Czesia * codziennie przebywał w tym domu, 
I  choć o swey miłości nie mówił nikomu,
Cboć krył  zamiary swoie cieniem taiemnicy,
V ł k r utcc o nich po ca łćy  wiedziano stolicy- 
N i  wieść tak niesłychaną trzy zasłabłv Panny,
Szrść wdów udręcza spazmów napad nieustanny,
A  dwadzieścia mężatek dostało migreny.
'"ymrza.em widok śmieszney obiawii się sceny, - 
Czesław  hazał rozłożyć ogień na kominie,
I  swoie di.woe ł is 'y  palił przy Mąlwinie.
LeLiały w ten pożerczy ogień paki całe,
Różowe i zielone , błękitne ‘ i białe,

■ V! brzegi  miewały złocone.



Czesław i treść każdego, i  zamiar wymienia, 
losy takie się pastwę stawały płomienia,

Zgorzał niestety! zgorzał ten puklów zbiór Cały: 
ż e ,  nadobną blondynkę niegdyś ozdabiały,
T a m te ,  alabastrowe okrywały czoła,
b y ły  ciemne iak północ , lub czarne iak smoła,
Plecione i stosownym iedwabicm związane,
Zaś na pamiątką w różnych czasach darowane.

ś lu b  ich wkrótce nastąpił, za cztery niedziele, 
Wszyscy goście parami stanęli w kościele.
Itażdy miał bukiet z kwiatów przypięty do boku, 
Badość w pana młodego eaiaśniala qku,
A le  oblubienicy smutek się pomnaża,
Drżąca i niespokoyna idzie do ołtarza, 
wiedziona po pod boki przez drużbów dobranych, 
Wystrychaiouycb , w ypiętych, wyperfumowanycb. 
Czesława zaś dwie drus»hi prowadziły boże,
Tym razem między niemi-wytrzymać nie może. 
Chciałby się poumizgać , wzbrania mu powaga,
Już pierwszy krok małżeństwa przymusu wymaga.

M u zo !  t y ,  coś Homera starego uczyła,
Jaki e w o y z k o  T r o j z n ó w ,  i s b a  G reków  s i ł a ,  
O d p o w i e d z ,  k t ó r z y  g o ś c i e  p r z y b y l i  na g o d y ,
Jakie ich obyczaic , kto s t a r y ,  kto m łody?
Cdy za twem wsparciem dotrwam w  zamiarze statecz­

nie,
Za to cię w  piękną rączkę pneałuię grzecznie.

Naypierwszą Starościna iest na tćm weselu,
Gdzie tylko spoyrzy , ma prŁyiaeiół wielu,
Nie iednemn mężczyźnie zawróciła  głow ę,
S u k n ia ,  szal i kap elusz ,  wszystko na nićy nowe.
Za ten ubiór (ieżcli nie myli mię wniosek),
Dała roczną intratę dwóch mężowskich wiosek. 
Szczególną miewa roskosz w statku swego chlubie, 
Kocha starego męża w pół roku po ślubie.

Po niey Szambclanowa przyiemna i tkliwi, 
Pierwszyto raz woyczyznie  tę zimę przebywa,
W  każdy inny karnawał była  za granicą,
Tylko się obce miasta ićy osobą szczycą.
Bawi się lub w P a r y ż u ,  w Berlinie lub w Bzymią,
I po wszystkich ztulicach wsławiła swe imię,
Ze  Spaa z nadwerężoną powróciwszy cnotą,
Zamieniła w Piennoncie migreny za złoto.
IJmie mdleć sztucznie , zgrabnie zawracać oczyma, 
W szystkie  dzierey przym ioty, łacz maiątku nićmi. 
Strwoniła go do szczętu , żyiąc okazale,
I trwoniąc na bruxct&kie koronki,  na szale.
Dotąd ieszeze nie może przyyść do siebie z żalu, 
Kiedy sobie przypomni o Palais - rojalu,
Gdzie w gronie elegantek bawiła się mile,
I  gdzie stracili  zdrowie i  m ł o d o ś c i  chwile.
Takieżto są prawnuczki naszych dawnych matek!
Co były wzorem k o b ie t , i wzorem mężatek;
Ślubom małżeńskim w ierne , dlz dzieci wylane, 
Etochaiące rodaków , wzaicm szanowaac!

Chciałem się dłużćy bawić wspomnieniem tak mi<
łem,

Łeez trza wrócić do g o ś c i , których zostawiłem. 
Opowiem ich znaczenie, wady i nazwiska.
Cóeto iest za Jegomość, co orderem błyska?
T o  Xiężę i potomek krółewskiey rodziny,
Którego się przodkowie wsławiali przez czyny,
Ale  ón wszelkich przodków niepełniąc zwyczaiu,
Kie zaszczytem , lecz raczćy ciężarem iest kraiu,
Sądzi , żc cała Polska wielbić go powinna,
MM c*** st*Pa 'a  drudzy , mowa iego inna,
Wlekąc słowa powoli zlrancuzczonym głosem,
Oie ustami praem aw ia, ale bardziej nosem.

Ten zaś , co go nizkicmi ukłonami darzy,
Jestto stary Kasztelanie, głowa pieczeniarzy.
W ie  ón , gilzie imieniny, gdzie b a l ,  gdzie herbata, 
Od'południa do zmroku z wizytami lata.
T u  bywa na o b ied tie ,  a ówdzie na kawie,
On musi być przytomny na każdey zabawie.
Będąc nawet w teatrze , próżnować nic może, 
Wszystkie  pierwszego piętra zwiedzić musi loże. 
Prawi Damom dusery , mężczyznom pochwały,
I tak na gadaninie pędzi wieczór cały. '
Swą nieu-wagą hańbi czułą Melpomenę,
Wszędzie iest, wszędzio patrzy , tylko nie na scenę. 
Nieraz nawet aktorom krytyką zagrażał,
I  gani sztuki , których nigdy nie uważał.

Lecz dosyć tych obrazów , opowiadać wolę,
Jakie i wicie potraw stawiano na stole.
Jednak , któż ie wymieni , kto wszystkie wyliczy, 
Z biory  rzadkich przysmaczków, szczególnych słodyczy. 
Frykasów  , marcypanów , tortów i pasztetów, 
Wreszcio , wszystkie rodzaie tak odmiennych wetów.

Gdy pito zdrowie młodych za danym rozkazem, 
Bębny , kotły i trąby ozwały się rasem.
Jaki taki się żywo garnie do kielicha,
W  którym wytrawny Burguud mile się uśmiecha.
Na boku u małego siedzący stolika 
Bubaszny Pan Podczaszy stare winko łyka.
Chociaż dużo pociągną! , na nogach się trzyma,
T ylko  kiedy niekiedy zawracał oczyma.
Tak kiedy staruszkowie w ten sposób spiialj, 
Młodzież się dla tańczenia wyniosła do sali,
A  skoro wszystkie pary walca przetańczyły,
I mazur się zakończył, i kontradana miły,
Siadłszy w piękne powozy frenclami osute,
Zabałem poieebali wszyscy na redutę,

2 <) —

W I E Ś .
f  Z  ro sty y skieg o , P le iz c t t \ V a .)

P o z d r a w i a m  w a i ,  sp ok oyne  wi osk i  za­
cisza , gęste zarośla i  zielone gaie, k w i e ­
ciste łąki  i pola, z f o t y m  pokryte  kłosem! 
P o z d r a w i a m  i c iebie  kręta rzeczko,  i w a s  
mruc zą ce  strumyki , p o m n a ż a i ą c e i ć y  w o ­
dy!  P rzy ch o dzę  tu do w a s ,  u ż y ć  sp o­
czynku !

D a w n o  iuż m ó y  u m y s ł  nie c i e s z y f  
się takim spokoiem', tak lubą samotno­
ścią i s w o b od ą!  W  samotności spędzę 
ch w i lę  z m y ś la m i  i prz yrodzeniem!

Jak m i ł ą  iest natura w  postaci w i e -  
ś n i a c z ć y ! . .  A h !  zdaie m i  się p rz y p o m i ­
na ć lata m o i ó y  m ł o d o ś c i ,  lata spędzone 
w  w i e y s k i ć y  zaciszy , w  koricu Eu ropy ,  
pośród barbarzyńskich na rod ó w .  T a m to  
duch m ó y  ro z p a tr y w a ł  się w  prostocie,  
a badań iego p r z e d m i o t e m , b y ł y  w i e l ­
k ie  z ia wisk a  przyrodzeni a!  Trzas k



g r o m u , '  toczącego srę nad moią g ł o w ą  
a  w o l i  n a y w y ż s z e g o ,  b y ł  p rz yc zy n ą  pier­
w o tn e g o  poięcia wielkości  w s z e c h m o c n e y  
i st o ty ,  i  tento g rom  b y ł  os now ą  m o i e y  
religii.

W i d z ę  o g r ó d ,  u l i c e ,  k w iatn ik i  —  
m i i a m  ie z obojętnością 1 L e c z  u c m i o n y  
gay pociąga m n i e  ku sobie. —  Na wsi  
zdaią się by dź niepotrzebne u t w o r y  sztu­
ki.  Ł ą k a  ,  las,  r ze k a  , p ag ó r e k ,  daleko 
są pięknieysze od angielskich i francuskich 
og rod ów .  M a łe śc ie szk i  piaskiem w y s y ­
p a n e ,  obsadzone brzozami i  l i p a m i , nie 
są z przyrodzeniem zgodne. Przymus 
i sztuka nie m a i ą  dla m n ie  p o w a b ó w .  
D r z e w o  przesadzone i strzyżone, podobne 
iest do niewolnika w  z ło tyc h  o k o w a c h ;  
zdaie m i  s ię ,  że nie tak iest zielone, nie 
tak szeleści poruszone wiatru po lo tem , 
ja k  d r z e w a  leśne. P o r ó w n y w a m  ie 
z c z ł o w i e k i e m ,  któ ry  śmie ie  się, niema- 
iąc  p o w o d u  r a d o ś c i ,  p łacze bez p rz y ­
cz yn y  sm u tk u,  i pieści się bez p r z y w i ą ­
za n i a .  P rzy ro dze nie  w i ć  od nas lepiey,  
gdzie p o t r z e b a ,  aby rosł y  dęby ,  w i ą z y  
i l i p y ; c z ł o w i e k  się t e m u  sp rz e c iw ia ,  
i  depce i e g o  m ą d re  us ta wy !

N ie ,  nieL Nie będę ia nigdy upięk- 
n i a ł  natury! W i e ś m o i a  będz ie  wsią —  
pustynią —  dzikość dla m n ie  iest św ię tą  ! 
Dzikość  podnosi  ducha mo ie g o .  -Bory 
m o i e  będą  nie tykane —  puste, zarastaią 
w y s o k ą  trawą!: Pastuszek będzie po nich 
sz u k a ł  ob łą k an yc h  o w i e c ,  i będzie śla­
d e m  s w o i m  t o r o w a ł  m i  ś c i ć ż k i ;  bo ia 
l u b i ę  z w y c i ę ż a ć  trudnos'ci, lubię prze­
dzierać się przez zarosłe  g ę s tw iny  i roz­
dzielać splątane gałęzie.  Jadowita  żm iia  
u s ł y s z y  ten szelest i  usunie się od m o ie y  
nogi  w  zioła , k tórych  lecz ące  i balsa­
miczne- saki  rzadko poznaie poięeie c z ł o ­
w i e k a  li i

N i e  żądam m i ć ć  w i ę k s z ć y  wi osk i ,  
wspanialszego^ d o m u ;  bo każda wi e lk ość  
prz eci wna  iest w i e y s k i ć y  prostocie .  D o m ­
ku nizkiego , podob neg o do chatki, ocie-  
nionćy zew sząd  d r z e w a m i ,  schronienia 
o ż y w i a ją c e g o  i za w s z e  ś w ie że g o  —  tego 
ia pragnę!1 N i e  będę m i a ł  w p r a w d z i e  
piękriych w i d o k ó w  z o k i e n , lecz czy  l iż

ich potrzebuię? Je ź ł i ,  siedząc w p o k o -  
i u , m am przed oczami piękne -widoki, 
zostaię w  d o m u ,  i n i e ła tw o  od nich ode,- 
r w a e  się mogę. N ie l e p i ć y ż e  patrzyć na 
nie z jakiego p a g ó r k a ? . .  T a k  iest w  isto­
cie! A l i !  i a k m i l e  przedstawiają  się m o -  
i e m u  oku doliny i pagórki,  gdy poglądam 
na nie w y s ze d łs z y  z pomieszkania! . .  P o -  
k óy  wte ncza s  tylko należy od wiedzać ,  
gdy nas potrzeba do tego zmusza —  resz­
tę czasu p rz e p ę d z a y m y  w  polu , obcuiąc  
w o l n o  z w o l n e m  p owietrzem .

. . .  i.

N I E C O  O T E  A T  R ACH.

" W "  roku- z e s z ł y m  na  wiosn ę,  D y r e k ­
tor Jeneralny Li i t ticbau,  w  to w a i z y s t w i ę  
R a d c y  n a r o d o w e g o  L u d w i k a T i e e k ,  który 
należy w  wy dz ia le  d ramatycznym do te­
atru drezdeńskiego ,. z w i e d z i ł  nayznako-  
mitsze teatra w  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h  
N ie m c ze c h .  Opis  t ć y  p o d r ó ż y  m a  bydź 
w  drugim tomie »dramatyeznych l is tków* 
któ rych  p i ć r w s z y  t o m  opuści ł  prassę dru­
karską i w a ż n ą  za w ie r a  p r z e m o w ę .  T i e c k  
jo c z y n i w s z y  krytyczne u w a g i  nad w i e l -  
t iemi teatrami, na których wszystkie  de- 
ikatne cienia tonu i g ry  niknąć muszą, 

nad niedorzecznościami dekoracyy -i nad 
ub ior em z dziecinną erudycyrą ze w s z y s t ­
k ic h  w i e k ó w  przepysznie w y s t a w i a n y m ,  
pokazuie,  iak zręcznie  ncrwsi poeci w sp ie ­
rać potrafili tę mięszaninę. »Nieieden 
m n i e m a ,  iż rozdrażni i w z r u s z y  uczucie,  
w y s t a w ą  nayokropniey8zych sy tu acyy ,  
w  których cz ło w i e k a  do rzędu z w i e r z ą t  
p o n i ż a ,  a to w  t y m  w ła ś n ie  czasie, g d y  
się w s z y s c y  p r a w i e  uganiają za ide ałe m,  
k tó r y  w  przesad zon ćy  delikatności niknie; 
drugi w  tak szkolnym toku s w e  sztuki  
u k ł a d a ,  iż zdaie się i a k b y ś m y  byli prze­
niesieni w  o w e  p ić r w i a s t k o w e  w i e k i  
sztuki d r a m a ty cz n e j ,  w  który ch  dopićro 
c o  d y i a l o g ó w  u ż y w a ć  poczęto. Inni nie 
lękaią się by na ym ni ey  dla de k o r a cy y ,  
ezezćy w r z a w y  i niepotrzebney ok aza ło ­
ści i s z t u k i , n o w e  urządz ać ,  gdy t y m c z a ­



sem teatra prze dmieść  paryskich dostar­
czają nam w  obfitości rozmaitego gatun­
ku w y s t ę p k ó w ,  których w y s t a w a  w z b u ­
dza u c z u c i a , iakich doznaięmy przy  ze- 
c z y w i s t ć y  e x e h u c y i  zb rod ni arzy .—  A na­
sza n o w a  K o m e d y i a ! D ł u g o  naprzykrza­
ł y  się nam krótkie epigrammaty czne sztu­
ki  , do k tu iy c h  d w i e  , lub trzy ^soby 
w c h o d z i ł y  bez  żaduey akcyi .  T ę r a z  
s ł a w n y  autor o b d a r zy ł  nas sztukami, 
w  któr ych  peł no  iest działania upstrzone­
go naypospoli tszen]i  sposobami m ó w i e ­
nia, nayprostszemi żart ami ,  przy których 
bez wą tp ien ia  p o w r o t u  n a y m n i e y s z y c h  
sztuk Kotzebuego lub lfflanta pragniemy.  
K rót ko m ó w i ą c ,  au torow ie  tragiczni 
r ó w n ;e lak iak fo r o w ie ,  k o l ę d y i a ,  balet, 
dekoracy ie ,  ubiory,  okropne sceny m o r ­
d e r s tw ,  w sz ys tk o  w  przytnie] zu z poeta­
mi  , tancerzami, aktoranp. nad tem  szcze- 
gól nićy  pracuie  , by  obudzić  drażl iwość 
z m y s ł ó w  iakimbądż sposobem, a sztuka; 
k r y t y k a ,  satyra,  żart i d o w c i p  nietylko 
m i lc zy  na to , ale nadto usi łu ie  napróżno 
w p r a w d z i e  m o r dują c  s w ą  słabość , aby 
to postępowanie  przez p o c h w a ł y  lub na­
gany  w  ro z p r a w a ch  i wi ers za ch  umiesz- 
ezo ne ,  us p ra w ie d l iw ić ."  (AT. war.)

O W IN A L A Z K U  D R Ó G  POD RZEKAMI

G o  się tyczó w y n a l a z k u  dróg pod rzóka- 
m i  p r o w a d zo n y c h ,  które w  dzis ieyszych 
czasach do skutku przychodzą,  w a ż n ą  iest 
rzeczą w e  w zg l ę d z ie  historyczn ym, to co 
Lic ht enb erg  ku k o ń c o w i  zeszłego w i e k u  
m ó w i ,  pod napisem t ^Kopalnie w ę g l i  
pod m o r z e m  i  wzrrrank a o  mostach 
przecznych (negathe).*  P o m i ę d z y  inne- 
m i  tak r ozum uie :  » " W y s ta w i w s z y  sobie 
koryto r z ć k i , iako odci nek k o ł a , k tó re­
go c i ę c i w ą  hcdzie liniia po pow ierzchni  
w o d v  poprowadzona , s t a n o w c z y m  (po-  
sitivc)  mostem n a z y w a ć  się będzie  d“o- 
jja od .iednego końca do drugiego t ć y  li­

nii p o p ro w a d zo n a ,  tak  iż by  po niey su­
chą nogą przeyść można;  most em  przecz- 
rtym zaś będzie  taKaż droga , w  podob- 
n y m ż e  celu , lecz  pod taż liniię p op ro­
wa d zo na .  D w a  tu zachodzić  mogą w y ­
padki iak w  działaniach ch e m icz n ych ,  
droga mokra i.sucha. O  ostatnićy tylko 
m a m  m ó w i ć .  M ost em  w i ę c  prŁeeznym 
b y ł a b y  droga od iednego brzegu rzeki do 
drugiego poprowadzona,  tak iak kopalnie 
vręgii  w Śzk ocy i  pod morzem. T a k o w y  
przechód m ó g ł b y  bydź sklepiony i za po­
mocą latarni o ś w ie c o n y .  J a k k o l w i e k  
myśl ta śmieszną się wydai e  , jednakże 
m o żn a b y  przypuścić ,  iż w  p e w n y c h  p rz y ­
padkach t a k o w y  m o stp r ze cz n y  m n i ć y b y  
k o s z t o w a ł ,  niż s tan ow cz y.  Mosty alno- 
w i e m  st an ow cz e  w y s t a w i o n e  na świat ło  
dzienne;  i ) w y m a g a i ą  w i e l e  cz d ó b  ar­
chitektonicznych, bez k tó r ycb by  się tam­
te obeszły  ; z) t a m u i ą  bieg st a tk ów  z na­
pię tym żaglem, płynąc ych  i takich , które 
ludzie lub konie c iągną;  3) kra s pra wia  
często potrzebę k c s z t o w n ć y  n a p r a w y ;  
ścieśniają ł o ż y s k o  rzćk i ,  co przy w e z b r a ­
niach bardzo s zk p d li w e m  b y w a  dia są­
s ia dów .  Nie masz nic podobnego p rz y  
mostach przecznych.  D o d a y m y  do tego,  
iż  częstokroć interes,  na p r z e c i w  siebie 
na d w ó c h  brzegach rzćki  raieszkaiących 
osób, w y m a g a  mostu stanowczego,  w  t a ­
k ic h  mieyscacb, w  których interes innych,  
a osobl iwie że g lu ją c y c h ;  w  b r e w  t e m a  
sprzeciwia s i ę ,  m a i ą c  za sobą n ie k ie d y  
słuszność p o w o d ó w ,  któ ryc h  naruszać 
nie wypada.«

P ror oc ki  duch Łicbtenberga  w i e l k ą  
w  tym  w z g l ę d z ie  o b i a w i ł  prawdę.  T e ­
raz , nietylko m y ś l  iego nie w y d a i e  się 
śm i ć s z n ą , a^e nadto w yśmian ob y*k ążd e-  
g o , k to b y k o lw i e k  o podob ień stw ie  w y ­
konania ióy p o w ą tp i e w a ł .  D r o ga ,  którą 
teraz pod T a m i z ą  k o p i ą , do w od zi  rze­
czonego p o d o b ień stw a ,  ajnasret za u ż y ­
ciem sposobu p r z e m a w ia  w e  w zg l ę d z ie  
oszczednośei.  P r z y s z ło ść  z a p e w n e  w i ę -  
c ć y  nam podobnych dostarczy p r z y k ł a ­
d ó w .



W I A D O M O Ś C I  

d l f l  . t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  P r z y b y ł  nzrcście i do nas szyb­
kobiegacz G oerig  , o którym Publiczność iuż daw niej  
zawiadomiliśmy. Dnia 29. b. m . , to ieat w Niedzielę 
o gddzinie 4tey z poła dnia odprawi kurs od rogatek 
Żółkiewskich do Grzybowic z powrotem w  ciągu 55 
roi nut j  a zatćm w przeciągu niespełna godziny’ 2 mil 
niemieckich uhieźy.

Dnia i 3. Stycznia t. r. na dochód Instytutu ubo­
gich dano Komedyią we 3 aktach z francuskiego 
przez A l .  Ziółkowskiego przełożoną, pod nazwiskiem: 
P a n n a  P r z y p i e k a l e w i c z ó W n a ,  i znaną O p e­
rą  w 1 akcie podług niemieckiego przerobioną : Ł  a- 
s h a  I m p e r a t o r a .

Dnia 16. dano dotąd ieszcze ulubioną Operą o ry ­
ginalną z muzyką Karola K urpińskiego: Z a m e k  n a  
C z o r s z t y n i e .  —  Nastąpiła Komedyią z francuskie­
g o :  N i e p r z y i a c i e l  k o b i e t  w k ł o p o t a c h .  
Wyszczególniali sie grą PP. Marccha młod. (RózieJ, 
Budkiewicz (Werbifaz).

Dnia 18. dano drugą część S y r e n y  z D n i e ­
s t r u .  Szczęśliwi, którzy z niczego zią śmieią. . . .

Dnia 20. dano Komedyią w 1 akcie z francuskie­
go S cr ibc  i M ellesvil le : K o c h a n y  D z i a d u n i o .  
Trudno grad Dziadunia lepiey od P. Nowakowskie­
go. —  Nastąpiła Komedyią w 1 akcie z francuskiego 
Scribe i D u pin :  M i c h a ł  i K t - y s i a .  W t e y  na­
der przyicmney Komedyyce grał  P. Bensa wybornie 
rolę  Żołnierza Stanisława. —  Zakończyła wieczór Ho- 
medyio • Ope. z francuskiego przez Xaw. Godebskiego 
naśladowana i kilkakrotnie  iuż widziana z upodobaniem: 
M i ł o s t k i  b u ł a ń s k i e .  Z  Pana Nowakowskiego 
nieporównany hułan. X . X.

Z B o s s y i .  —  T a g a n r o g ,  leży  przeszł^ 4 mile 
od uyścia Donu do morza Azowskiego. Miasto , za­
łożone było roku 1696, przez Piotra W. M oyzeAzow - 
skie inaczdy ieziorcm Meotycbiem zw a n e ,  iest w wic­
iu mievscach niezdroweni , daleko mgłą rozpościera- 
iacćm bagnem. Cesarz Alezander (jżiste Ds. Gwiazda) 
o’bieżdżał w czasie swoićy podróży przez Krym wielką 
część brzegów , nsd któreini to zgniłe morze iest po- 
łożone. W mieście Czerkash zwiedzonem przez Cesa­
rza na kilka tygodni w p r zó d y ,  chorowało wielu cu­
dzoziemców na niebezpieczną _ gorączką ; nzwet kra- 
iowcy doznaią dolegliwości , używaiąc tamteyszey w o­
dy. Można zatem powiedzieć, że Cesarz życie swoie 
troskliwości własney o dobro swoich poddanych p o­
święcił.

Pan Sękowski trudni się teras w  Petersburgu 
wydaniem Słownika francusko - arabskiego, powierzo­
nego sobie przez autora , Pana B e r g g r e n , sławnego 
w ę d r o w n i k a  szwedzkiego, który szm zaięty iest teraz 
w Szto ko lm ie  wydaniem opisu swoiey podróży.

Z  N i e m i e c .  —  Józef W . t  iseber z Herneubur- 
ga., podał względem przyczyn łagodnego w z e s z łe y ie -  
sieni ( l825 ) powietrza następujące postrzeżenia : —  
Ciepłe powietrze iesieni zeszłey sż do końca roku 
i8»5 bez mrozu i śniegu , _ iest rządkiem siawizkicm. 
W iatry północno'- wschodnia , wschodnie i północno, 
zachodnie, zwyesaynie w Listopadzie i G ru d n iu ,  zim­
no , śnieg i lód sprowadzaiące , do tego czasu b yły  
ciepłe i suchp ; ponieważ pochodziły z okolic , gdzie 
podobnie łagodne pannie powietrze , a gdzie nieozię- 
biło  aię było  śniegiem i bodem. P rzyczyny tego

łagodnego powietrza w  nassey pólnocney okolicy, nie 
mogą pochodzić iedynie z w pływ u nisko stoiącrgo słoń­
ca dla roswinicnia światła i ciepła na powierzchnią 
ziemi , bowiem z powodu corocznie iednako stoiącego 
słońca musiałoby być także iednakic powietrze. —  
Ciepło nasze poebodai raczey od częstego płynicnia roz- 
grzanćy wody morskiey i ogrzanego powietrz* z go­
rących okolic równika ku biegunowi północnemu, tu­
dzież z własności elektryczno - magnetycznej naszej 
ziemi i iey atmosfery. —  Ponieważ przez odmianą 
płynienia rozgrzanóy w ody morskićy, ciepło teyźe udzie­
la sią ziemi , powietrzu i wodzie w okolicach pod bie­
gunami północnemi, przez towięozapcbiega także zimnu 
i iegu skutkom. — A doświadczeń moich okazało sie, 
że w wyższych okolicach atmotfery ziemi płynęło cie- 
plcysze i suchsze powietrze z południa hu północy, 
przczco także powietrze niższe 7. północy , wschodu 
i północnego zachodu było ogrzane. —  Uważałem, że 
elektryczność powietrza w atmosferze równo b y łf  po­
dzieloną , ztąd ciepło łscwiey rozchodzić sią mogło. 
Ten równy podział ciepła i elektryczności w powie­
t r z u ,  brak wyższych zimnych strumieni powietrza, 
fliedopuszczały skupić się ciepłu i utworzyć burze;- 
ciepło rozwiązało się ze samego stałego ciała ziem i, 
na htórey równie elektryczno - magnetyczne strumie­
niu na obu biegunach istnieią , przczco w niektórych 
micyscach tworzą się ożęsto bursę i inne meteory, 
tudzież rozwiątuie się ciepło, lub przez należyte one- 
go skupienie s ię ,  powslaie zimno. —  Ciało organicz­
nie ziemi będące w związku i wzaiemnem działaniu 
s-nieograniczonym systematem świata , może ztąd cie­
p ło  swoie, które ni. iednem m iejscu otrzymuie przez 
udzielenie rozszerzyć.

Z  A m e r y k i .  —  Podług wiadomości zW ashing- 
tonu , oroało że niepostradzł życia były Prezydent 
Jefferson przy formowaniu iego popiersia z gipsu przez 
niezręczność artysty. Bżecz tę opowiada w sposobie 
następuiącym pewne pismo z Wasliingtonu : „Nieiaki
P,- Browne p rzy w ió ił  P. Jeffersonowi między innemi 
listami ieden polecający od byłego Prezydenta P. Ma­
disona , W którym tenże donosi inu , iż pozwolił  na 
operacyią odciśnienia swoiey głow y i twarzy w gipsie, 
i takową nic uważa być dotkliwą. Artysta  zapewniał 
P ,  Jeffersona , że sposób iegc postępowania iest ła ­
twiejszy  , iak drugiego, który popiersie by łe­
go Prezydenta iuż odcisnął. P. Jefferson poddał sią 
operacyi , która od zwyesayney w tem sią różniła, żo 
odciśnienie przedsięwzięte było nz r a z ,  a nie nc dwa 
r a z y ,  mianowicie, ty ł  głowy i twarz, osobno. Nie­
zręczny artysta dozwolił gipsowi stwardnieć , tak, że 
P. Jefferson był w niebezpieczeństwie zaduszenia się, 
co tylko gwałtownóm pukaniem nogami mógł dsć po­
znać. Na ten łoskot przybiegły kobiety rodziny. 
Gips tak był twardy,- i ż ,  aby go rd ią ć , trzeba go 
byt o młotkiem p o tłu c , co szczególnićy prtykro hyło 
dla tego podeszłego Człowieka na policzkach. Kiedy 
iuż potłuczono formę , tak się mocno trzymał gips 
uszów, iż zaledwo dał się złuszcZyć. Co zaś oaybar- 
dziey zadziwiało i ofcccnycb g o rs zy ło ,  to ta ob iąt- 

’ ność, nawet nieprzy-woite wyrażania sią artysty, któ­
rego bolało , iż P. Jefferson i iego rodzina okazali 
o b a w ę , a nadewzzystko, że tak podobna for>un w ka­
w ałki została potłuczona!

S p r o s t o w a n i e .  —  przeszłym Numerze B o t .  
w Pieśni 3 . Poematu B e d u t y ,  m iasto: AT<> —  ona 
m ieszkała, cz y ta j :  Ona m ieszkała; w ostatnim wier­
szu m iaslo : izJt, czytzy: iak.

Redahcyia Jozefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i l l e r a .


